
Prenum erata  w ńójscu kwarta l­
nie zip. 12 —  m r.sigcznie z ip .  4. 

N.er pojedynczy gr. 10. 11-  103.
P renum erata  na prowincji z opła tą  

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 16 Kwietnia 1829 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O POLSKIE —  Warszawa.

r o z k a z  d z i e n n y  d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .
W  kwaterze głównej w Warszawie dnia 30 mar. (ll)kw ie t. 1829 r.

Z a  n a jw yższym  rozkazem .
Postępują na wyższe stopnie. Z a  gorliw ość w  słu żb ie . 
P odporucznik  weteranów Adolf T rach ,  na p o ru cz n ik a ,  z 
przeznaczeniem do kompanji Iszej inwalidów.

U m ieszczeni zosta ją .: TV  w ojsku . Dowódca kompanji 
Jszej bataljonu 3 pociągu, porucznik Jan J e z ie rsk i .

U' korpusie in w a lid ó w  i w eteranów  z p u łk u  7 piecho- 
ty  li n jo w ej , kapitan Kasper P.cperski, z przeznaczeniem do 
kom pan ii  i  iviyyalidow« Z p u łk u  4 strzelców konnych, p o ­
rucznik  Walenty Zawadzki, w stopniu kapitana, z przezna­
czeniem do kompanji 9 weteranów i podporucznik  Józef 
Zbiczew ski, ż przeznaczeniem do kom panji 9 weteranów. 
Z bataljonu 3 weteranów czynnych, podporucznik  W awrzy­
niec K osm ińsk i, z przeznaczeniem do kompanji łO wetera.

P rzen ies io n y  z o s ta je .- D o ba ta lj'onu  3 w eteranów  
czynnych . Z bataljonu 2 weteranów czynnych", podporu­
czn ik  Alexander Montelatycy.

O trzym u ją  za d a n e  ćlymissje d la  s ła b o śc i zd ro w ia  : 
TV g w a r d j i. W p u łk u  grenadjeró w , porucznicy: Michał 
Gościmski w stopniu k a p i ta n a , z pozwoleniem noszenia 
m unduru  i August G re lfen , z pozwoleniem noszenia mund.

P rzech o d zi n a  r e fo rm ę : W  je źd z ić . W p u łk u  3
strzelców k o nnych ,  podpułkow nik  Wawrzyniec Bogatko, 
wp.rzykomenderowaniem do tegoż pu łku .  O trzym uje u r ­
lo p : TV korpusie a r ty lle r ji  i  in żyn ierów . P odpu łko ­
wnik inżynierów K ołaczkowski,  na dni 15 ,  w W. X. po ­
znańskie , i podporucznik inżynjerów Sokolnicki, na m ie­
sięcy 6 , do Berlina i do wód m ineralnych w Niemczech.

W y k re ś lo n y  zo sta je  z  k o n tr o ll i: W  ja źd z ie .  Z p u ł ­
ku  2 strzelców konnych , podporucznik Łukasz Płonczyń- 
s k i , zm arły  w d. 2 (14) marca r. b. TV korpusie in w a ­
lidów. i weteranów.. Kapitan weteranów Wincenty M ar­
kiewicz, zm arły  w dniu 14 (26) marca r .  b.

N a c z e l n y  w ó d z  
("podpisano)-KONSTANTY W . X . R.

Zgodno z oryginałem p, o. szefa sztabu głównego
Jenerał brygady S iem ią tko w sk i.

—  U r z ą d  m u n icy p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W  a; s .aw y.—  
Gdy mimo trwających już  przepisów budowniczo-policyj- 
nych dostrzegać się d a je ,  że nowobudujący się w tutejszej 
stolicy konstrukcji swych domów pod ług  zastrzeżeń rady

budowniczej na  planach zanfteszezanych i wedle planów 
zatwierdzonych akuratn ie5* nie wykony wają ; p rze to  urząd 
municypalny celem dopełn ien ia  ściśle rozporządzeń d a­
wniejszych, stosownie do re sk ry p tu  kommissyj rządo­
wej spraw wewnętrznych i policji z dnia 12 września r .  
z. Nro. 4o f f .  z dyrekcji p rzem ysłu  i kunsztów wyda­
nego, podaje do publicznej wiadomości powyżej wymie­
nione urządzenie obostrzające kary  na budowniczych m a­
jących dozór nad budowlmni nowo wystawianemi i na maj­
strów dyrygujących-fabrykam i, w treści nas tępujące j:

1. Zad en z majstrów mularskich nie powinien rozpo ­
cząć nowej budowy, bez_wytknięcia linji frontowej' przez 
budowniczego miasta właściwego, n iem n ie j ,  że do tako­
wej obowiązany jest ja k  najściślej stosować s ię ,  oraz że 
niewolno jest żadnemu majstrowi czynić najmniejszych 
zmian w rozporządzeniu  planów lub elewacji, przez  rząd 
zatwierdzonych.

2. W przypadku  gdyby właściciel żądał jakiej odmia­
ny w rozkładzie  planu dla swej dogodności,  powinien 
o to zgłosić się do Budowniczego dyrygującego, k tóren  
odpowiedzialnym będzie za każde Uchybienia w p rze p i­
sach, jeżeli te  z jego winy lub dyspozycji nastąpią,

3. Odmiany wewnątrz budowli, jeżeli nie są przeciwne 
odmianie elewacji, budowniczy dyrygujący , tuoceii jest 
sam dopełnić--; odmiany zaś elewacji,  niewolno jest ża­
dnem u budowniczemu czyn ić ,  a jeżeliby właściciel k o ­
niecznie żądał jakowej, winien się udać o zatwierdzenie 
takowej tąż samą d rogą ,  jaką szedł o zaaprobowanie pla­
nu, to jest p rzez  urząd  municypalny do konnnissji r z ą ­
dowej spraw wewnętrznych i policji.

4. Za każde powyższe uchybienie budowniczy mający 
dozor nad fabryką, lub m ajste r  mularski wykonywający 
robotę,  oprócz kosztów zmiany budowli, odmiennie p o ­
stanowionej, na właści.wą podług  planu, wrazie pierwszym 
będzie zniewolony zapłacić, na  korzyść szpitali z łp .  100 
za drugi z łp .  200 pod  rygorem  exekucji administracyj­
nej, za trzecim razem podany zostanie w pisma publi­
czne, że nie wolno będzie pierwszemu mieć nadal d y rek ­
cji nad fabrykami, drugiemu zaś wykonywać roboty m u ­
larskiej i trudnić się fabrykami. — W Warszawie dnia 
I I  kwietnia 1829 r .  —  Vice-Prezydent L u b o w id zh i.—  Za 
sekretarza jeneralnego, W ie rn ic k i.
—  O bwieszczenie. —  Podpisany kom orn ik  podaje do 
wiadomości, że dobra Siemianów, w powiecie gostyńskim  
województwie mazowieckiem po ło ż o n e ,  składające się z 
wsi folwarcznej S iem ianów , z części wsi Klonqwiec, lit. G. 
z karczmy Zieleniec zw anej,  tudz ież  folwark Wieszczyee,-
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* wsiami czynszowemi Nowiny i Wzgórze, w tymże po* 
'wiecie i województwie położone , w trzechletnią dzierża­
w ę  od dnia 24 czerwca r. b. poczynającą się , przez p u ­
bliczną licytacją przed rejentem powiatu gostyńskiego Fran­
ciszkiem ..Czajkowskiem w Gąbinie zamieszkałym odbywać 
się mającą wydzierżawione będą. Termin do wydzierża­
wienia dóbr Siemianowa z przyległościami, nadzień 5ma- 
ja r. b. na godzinę 10- zrana , a na wydzierżawienie fol­
warku WieszczyCe, na tenże dzień, godzinę 4 z południa 
przeznaczony został. Cena rocznej dzierżawy codo dóbr 
Siemianowa z przyległościami, wy'nosi złp .  3500 a co do 
folwarku Wieszczyć złp. 2500. Warunki wydzierżawienia' 
w kancellarji wspomnionego- rejenta złożone , przejrzane 
Łyć mogą. —  W Warszawie dn'ia 21 marca 1829 r . — Ka­
rol FolkiefsTti komor. T. C. W. M.
—* O bw ieszczen ie .— W dniu 17 m. i r. b. o godzinie 11 
erana w Warszawie przy ulicy Gęsiej Nr 2267 różne, m e­
b le ,  zaś O' godzinie 4 popołudniu przy ulicy Elektoralnej 
N r 755 różne sprzęty sprzedani* będą. •— Fr. R y d e c k t  K. S.V 
—- W7 dniu 18 maja r. b. we wsi Turwi powiecie kosejań- 
skim w W. X. poznańskiem będzie sprzedana częściami , 
owczarnia złożona z 600 merynosów czystej k r w i , naby­
tych w Mabnaison i Chanteloup , przez dom kupiecki, któ­
rego własnością jest dotychczas to stado zalecające się nie- 
pomieszaną krwią, cienkością , nabitością , równością i 
obfitością wełny. U właściciela Turwi stoją te owce szó­
sty rok i stan dobry ich zdrowia powszechnie znany.

<—■ Tom 3 Poezji Mickiewicza, edycji paryskiej wyszedł  
e druku u przedsiębiercy paryzkiego xięgarza Barbezat. 
Tom ten jest co do piękności druku i papieru odpowiedny 
dwom pierwszym tomom paryzkiej edycji , nadto dodane 
są w końcu każdego poematu stosowne i na ten cel umy­
ślnie dorobione winiety. Exernplarzy tak wszystkich 
trzech łomów jako i 3 tomu osobno dostać można w c i ę ­
gam i Glucksberga-
ł— Dziś zrana ciepła stopni 8. —- Wczoraj w południe 16.

FiOSSJA. —  Na posiedzeniu petersburskiej ' akadeinji 
umiejętności dnia 12 listopada, czytał akademik Krug  
rozprawę, w której dochodził, kto był- wspominany w 
prawie Jarosława J a b b tn ik .  Sekretarz uwiadomił,  że były  
professor w Kazanie Dr. Kupfer został członkiem zwymzaj- 
nymakademji do wydziału mineralogicznego. Z najwyższego 
rozkazu wyznaczyła akademja kommissję z PP. Tarcha- 
nowa i Buniakodvskiego z łożoną, do zdania sprawy o 
wynalezionej przez jenerała majora Swobodskiego meto­
d z ie ,  podług której przóz kombinację kilku szczętów  
(machiną do rachowania) najzawikłańsze rachunki sp ie­
sznie i z pewnością można uskuteczniać. Akademik  
Fus odczytał zdanie sprawy o rękopiśmie P. Pietru­
szewskiego w języku rossyjskim pod tytułem: Metrologja 
Czyli opisanie miar, wag, rachuby'czasu, m onet, u da­
wniejszych i no*.oczesnych narodów. D zie ło  to uznane 
zostało za pożyteczne, a pilność autora pochwalono. 
Akademik Kohler podjął się rozstrąsnąć tę część, która 
mówi o miarach, wagach, monetach i t. p. u staroży­
tnych. Na posiedzeniu d. 19 listop. uwiadomił zastępca 

rezesa że N. Pan kazał wypłacić 25,000 r. na" za­
lepienie kilku ważnych apparatów fizycznych,, po­

dług planu przez akademika Parrot ułożonego. PP. Bar­
chanów i Buniakowski zdawali sprawę o metodzie rachun­
kowej jenerała Swobodzkiego i sądzili, że wprawnemu 
w rachunkach może być pożyteczną, aie nie czyni żby-

lecznemi tablic logarytmowych. Na posiedzeniu dnia 26  
listopada z ło ży ł  sekretarz w imieniu członka kor.respon- 
denta prol. Schulten w Helsingfors , rozprawę w  języku  
francuz kim o nowym wywodzie równań równowagi ela­
stycznych nici. D o  zdania o nićj sprawy wyznaczono 
akademika Fusa i adjunkta Buniakowskiego.

F R A N C J A — Izba deput ,:j miyćh naradzała sie dnia i 
kwietnia w  dalszym ciągu -- ad projektem do prawa de­
partamentowego. P. Syricya dc Mayrinhac, nazwał pro­
jekt antykonstytucyjnym, zby.  -znym, d la 'tronu  i kra­
ju niebezpiecznym. Po nim ■,■ , oi l  na mównicę mini­
ster spraw wewnętrznych i mów", i niemal w ten sposór 
„Pięknem, szłachetnem jest u i a  ministra zadaniem, ukła, 
dać dla wielkiego n ap d u  prawa, które dotyczą najdroż­
szych jego interesów; szczęśliwe to i św.ięte zlecenie zo 
strony prawego i potężnego króla, kraj- jego uposażać 
wielkomyśhiemi instytucjami. W ie rn y  poddany' cieszy  
się z nowego dobrodziejstwa i z tego, że król codziennie  
więcej jedna sobie prawa do wdzięczności swego ludu. 
Ale M. P. na jakie trudności, przeszkody, na jakie wal­
ki napotyka wypełnienie takiego obowiązku! Jakie nie­
sprawiedliwości,  jakie zmartwienia stają się udziałem te­
go co się podejmuje takiego obowiązku ! Ileż namiętno­
ści pokonywać, ileż zarzutów musi odpierać jedyną bro­
nią rozumu i prawdy, bronią, częstokroć nieskuteczną!  
Jedni, co n ie postąpili z duchem czasu, zarzucają mu z 
zawzięciem, że zdradza powierzoną sobie świętą króle­
wskiej zwierzchności własność; że tron wyrstawia na bun­
ty, kraj na anareliję. Inni, bez względu na to, co już  
dobrego zdziałano, obwiniają go, że Zamiast wolności or­
ganizuje tyranję; że wszystko poświęca klassom uprzy­
wilejowanym i nieprzyjaciołom ustawy, chociaż właśnie  
tylko ustalenia i  rozwinięcia tej ustawy pragnie. Nada­
remni® broni on z przyzwoitą stałością i umiarkowaniem  
ważnych postanowień przełożonych po dojrzałej rozwa­
dze, nadaremnie pokonywa przeciwników. Jedni opór 
jego zowią uporem, pochodzącym z miłości’ własnej i za­
ufania własnym sitom; drudzy w tym samym czasie za­
rzucają mu słabość i  bojażliwość. Ta jest,, wiem o niej 
czuję ją, bolesna rola, do której każdy przygotować się 
winien, co tylko sumienie i  rozum za przewodnika bie­
rze i  wzgtąd ma tylko na interes króla i kraju; posta­
w ion y  między dwoma przeciwnymi i bezwarunkoweini 
zdaniami, na obudwu natarczywość zarówno jest wysta­
wiony. W prawdzie piU.sty i łatwy jest sposób uwolnić  
się od natarczywości yitjuĆj strony, stawając pod jej 
chorągwiami, i wszędzie, gdzie chce zaprowadzić, za nią idąc, 
a poświęcając własne zdanie i przeświadczenie tym,którzy  
w  zamian pomoc przyrzekają. A le M. P. tylko osobisty  
interes może tak doradzać; nie zezwala na to uczucie  
własnego obowiązku, a tylko jemu należy być posłu­
sznym. Trzymaliśmy się zawsze drogi, którą nam wska­
zywała wierność dla króla i  znajomość położenia kraju; 
taki był duch, taki charakter wszystkich naszych czyn­
ności. Jakie bąć wyniknąć mogą skutki, nie będziemy 
inaczej działali. N ie  możemy pozbawiać Francji dobro­
dziejstwa, którego się od króla spodziewa, ale na to  
nie możemy zezwolić, iżby mądra przezorność, nieodłą­
czna od owego dobrodziejstwa, była udaremnioną, lub  
przekształconą. Takie mieliśmy pobudki w  układaniu  
projektu, takie będziemy mieli w  jego obronie. Od lat  
i5  żądano usiln ie  prawa o gimrtacli i departamentach.  
N ie  było to żądanie jakowego stronnictwa, ani jakowe  
polityczne życzenie, ale wszystkie stronnictwa, wszystkie  
zdania domagały się tego prawa, W  żądaniu tern n ie b y ­
ło nic zagrażającego, nic niesprawiedliwego; teraźniejszy  
rząd gmin poćhodził z dawniejszych czasów, z czasów pa­
nowania innej exystencji politycznej; żądano Zatem w> 
miejsce jego innej organizacji, odpowiedniej teraźniejszym 

óbyczajoni i  zasadniczej ijmówie, konstytucji* Niemal
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w sz y s tk ie  m in is te r ja ,  k tó r e  w  ciągu ty c h  l a t  i5  po sobie  
nas tęp o w a ły ,  u s i ło w a ły  zaradzić te j p o trzeb ie ,  k tó r a  się 
zam ien iła  w  konieczność. A le  u s i ło w a n ia  ich  pozostały 
b ez  skntkii i  a lb o w ie m  p rz e d m io t  t e n ' i s t o t n i e  p o łączon y  
je s t  z w ie lu  t ru dn ośc iam i.  M y  także chc ie liśm y  zadosyć 
u czy n ić  ż y c z e n iu  k ra ju ,  lecz ci, co w  im ie n iu  jego m ó ­
w ią ,  p o w ia d a ją  nam, żeśm y zbłądzili .  B yć  to  m oże, ale 
ty le  sobie u fam y, iż nie obaw iam y  się w y ło ży ć  pobudki 
i  dowieść, że jeśli je s t  błąd, nie pochodz i  o n  an i  z b ra ­
k u  rozw ag i ,  an i  z n iep ew n ośc i ,  an i  z. z a n ie d b an ia  ob o ­
w ią zk ó w . “

M ów ca  p o w tó rz y ł  w  k ró tkośc i w ażn ie jsze  p u n k ta  p ro ­
je k tu  i dalej tak m ó w ił :  , ,T a k i  by ł nasz p i a n ; je s t  011 p r o ­
s t y  i  ł a t w y  do pojęcia. K om m issja  wasza M . P . ,  osądzi­
ła, że  m oże  go n ie  ty lk o  zm ien ić ,  a le  także  rozsze rzyć ,  a 
l i a w e t  z u p e łn ie  in n y  z n iego ułożyć. P r o p o n u je  ona  iż 
r a d y  obw odow e są n ie p o t rz e b n e ,  iż  zg rom ad zen ia  o b w o ­
d ow e  mogą w y b ie ra ć  cz łonków  do rad  dep a r tam e n to w y c l i  
i  cljce, a b y  do zg rom adzeń  w y b o rc z y c h  n ie  najw ięcej 
opłacający p od a tk u ,  w s to su n k u  1" z 1000, ale a b y  na le ­
że li do n ic h  w szy scy  o b y w a te le ,  ioo f r .  b ezpo średn ich  
po d a tk ó w  opłacający. S łyszeliście  p o b u d k i  koniift i.ssji, 
chcie jcież i m nie  u s łyszyć. P rz e d e w sz y s tk ie m  o d po w iem  
na  zarzu t ,  k tó r y  p rz e w id y w a łe m  : że p rz e z  zasadę w y b o ­
r ó w  u o rg a n iz o w ane  jes t w  p ro jek c ie  w ła d z tw o  lu du ;  że 
pośw ięc i l i śm y  p rz y w ile je  k o ro n y , '  jej bezp ieczeń s tw o  i ca­
ł ą  exysteneje  o b aw ie  s t ra cen ia  w ła d z y ;  że  zam ie rz y l iśm y  
po gw ałc ić  k o n s ty tu c ję ,  aby .  m onarch iczność  uszczuplić ;  że 
w  im ie n iu  m o n a rc h y  p rz e ło ż y l i śm y  p ra w o  re w o lu c y jn e .  
P rz e s ta je m y  na  w y l ic z e n iu  ty lk o  ty c h  z a rz u tó w ;  dosyć 
n a  t e i n ,  żeśm y jo s ł y s z e l i ,  z b y tec z n ie  b y ło b y  p o w ta ­
rzać  je. Z n ie w o lo n y  roz t rząsać  p ro j e k t  i  b r o n ić  go 
dow odam i rozumu., p o trze b u ję  spoko jnośc i i z im nej k rw i 
i  ja k k o lw iek  już  od 15 miesięcy w u rzę d z ie  z o s t a j ę ,  n ie  
p rz y z w y c z a i ł e m  się j e d n a k  je szcze  do p rzy jm o w an ia  obo­
j ę tn ie  p o d e jr z e ń  i obelg.

N astępn i#  do w o d z ił  m in is te r ,  że  p ro j e k t  do p raw a d e ­
p a r tam en to w eg o  nic nadw eręża  k on s ty tuc j i ,  b o  jakko lw iek  
p ow iedz iano  w niej, że k ró l  m ia n u je  n a  w szystk ie  u rz ę d y ,  
n ie  m ożna p rzec ież  s tosow ać tego do r a d  m unicypa lnych  
i obw odow ych , k tó re  n ie  na leżą  do tej k a t e g o r j i ; owszem 
W niezlicznych p ism ach  i mowach u z n a n o  po w szechn ie ,  
że  obyw ate le  mają p raw o  n a le ż e ć .d o  o rgan izow ania  owych 
rad, '  N adto  sama izba u zn a ła  ju ż  daw niej  zasadę w y bo ­
r ó w ;  z re s z tą  ustawa zostawia k ró low i m ianow an ie  na 
j i r z ę d y  k r a jo w e ,  nie  zaś na  u r z ę d y  miejscowej admini- 
ś t r a c y j ; -Urzędnikami k ra jo w y m i są wszyscy od m in is tra  
aż do  najw yższego u rz ę d n ik a  ad m in is tracy jneg o  ; u r z ę d n i ­
cy  miejscowi n a rad z a ją  się tylko p rz e z  pew ny  p rzec iąg  
czasu  i to ty lk o  o rzeczach d ep a r ta m en to w y ch .  N a s tę ­
p n ie  rp z s t rz ą s a ł  m in is te r ,  że zasada w y b o ró w  zgadza się 
z  insty tucyalni F ra n c j i ,  bo sam dawca ich ch c ia ł ,  aby 
o byw ate le  m ieli u d z ia ł  w za trud n ian iu  się sp raw am i k r a ­
j u ,  aby w tym  celu r e p re z e n ta n tó w  w ybiera l i ,  i aby p o ­
d a tk i  ty lko  z nimi h y ły  s tanowione. T a k ie  sam e obow iąz­
k i  m ia ły b y  rady  d e p a r t a m e n to w e ;  do n ich  na leży  ro z k ła d  
Owych p o d a tk ó w ,  regu low an ie  miejscowych w ydatków , 
p rz e s t r z e g a n ie  m iejscow ych  in te ressów ,  a zatem cz ło n kó w  
ich , podobnie, ,  j a k  cz ło n k ó w  izby  d e p u to w a n y ch ,  lu d  w i­
n ien  w ybierać .  Uczestnictwo obywateli w tym  w zg lę ­
d z ie ,  j e s t  więc zgodne  n ie fy lko  z p ra w a m i k ra jow em i, 
a le  ta k ż e  j e s t  s łu sz n e  i sp raw ied liw e .  N ie  zm niejsza tak -  
Żę znaćzenia  k o ro n y ,  a je ś l i  tak sądzi izba ,  w p ro s t  należy 
je j  p ro je k t  od rzucić .  » Z an im  to j e d n a k  u c z y n ic ie ,  m ó ­
w i ł  dalej ,  ro z b ie rz m y  tę  rz ecz  b e z s t ro n n ie  i dalecy od 
Wszelkiej nam ię tnośc i.  Jeś li  ra d y  ściśle w e d łu g  p ro je k tu ,  
pos tępow ać  b ęd ą ,  n iebez p ieczeństw o  koro t iy  j e s t  widocz­
n ie  im ag iuacy jne .  Ale m ów ią  n i e k t ó r z y , iż r ad y  ła tw o

z gran ic  sw y ch  attrybucji  w y kroczyć  i w  in n y m  c z a s i e ,  
niż  p raw o  oznaczy ło ,  zg rom ndzaćby  się m o g ły ;  -odpowia­
damy na to, że -w  tak im  raz ie ,  o b ra d y  ich b y ł y b y , ż a d n e  
i n iew ażne.  Mówią tak że ,  iż zg rom ad zeń jp  ła tw o  m o ­
g ły b y  się p o ro z u m ie ć ,  s p r z y m ie r z y ć  i odezwy do 1 ud u 
wydawać; odpow iadamy na to, że k ró l  czynności ich za­
wiesić i one  same m óg łb y  rozw iązać .  N ak on iec  m ów ią ,  
że c iąg ła  walka między  u rz ę d n ik ie m  , k jó rego  k ró l  W 
depar tam en c ie  m ianu je ,  to j e s t :  m iędzy  p re fe k te m ,  a do­
zo rcam i,  k tó ry ch  mu doda je  sam d ep a r tam en t ,  zaw sze  
ko ńczy ła by  się ze sz ko dą  p re fe k ta .  • P rzy z n a ję  'M. P .  to 
jedyne n iebezp ieczeństw o , ale w tenczas ty lko , gdyby w y­
borom  os t rożność  n ie  p rzew o d n icz y ła .  Sam a zasada w y­
b o ró w  je s t  d ob ro d z ie js tw e m  k o r o n y ,  ale p o lrz e b u ją c ć m  
p rzez o rn o śc i  i pew nej m iary . P ie rw szy m  do tego wa­
r u n k ie m ,  j e s t  uczynić w ładze  miejscowe obcemi polityce. 
Nie by ło  to  p ró ż n e  życzenie  z jednania  sobie popuLirności; 
g dy m  p rzy  w prow ad zan iu  p ro j e k tu ,  k tó ry  teraz  tak  r o z ­
maite skarg i o b u d z ą ,  g łos  zab ie ra ł .  Bez w ą tp ien ia  p u ­
bliczne dowody szacunku  podobać się m uszą sercu  m ęż a ,  
pragnącego ' pom yś lno śc i  k ra jo w e j ,  ale ty lko  n ie ro z sąd n y  
i n ie rze te ln y  poświęcić może ' pow inność  dla z jed na n ia  
sobie zn ikom ych  w zg lęd ów .<£

P rz e s z e d łsz y  m in is te r  do ro z t rząsan ia  popra ivek  p rzca  
kom m iss ją  uczynionych ,  ośw iadczył n a jp rz ó d ,  żc nie m o ­
że sie zgodzić n a  w yrzu cen ie  z  p ro j e k tu  w yborów  obwo­
dow ych , a lbow iem  b y ło b y  to p rzec iw  po w adze  z w ie r z ­
chności k ró le w sk ie j ,  zezwalać na  p o p ra w k ę ,  k tó ra  w n ie ­
siony p ro je k t  z u p e łn ie  p r z e k s z ta ł c i ł a ,  powLóre poniew aż  
b ez  r a d  obw odowych , ca ła  adm in is trac ja  dezo rgan izo ­
w a ła b y  się i p o pad łab y  w sp rzeczność  ż ustawą. Z b i ja ł  
nas tępn ie  p o b u d k i ,  dla k tó ry ch  kom m iss ja  wszystkich, 
obyw ate li od lat 25 i p o d a tk u  300 fr .  w p łaca jących , do 
w y b o ró w  chce p rzy pu śc ić .  »Nie t a j ę ,  ż e  przeciwnicy 
moi m ają  n a d e m n ą  g ó rę ,  gdy  mi p rzychodz i  zbijać p o ­
b ud k i  k o m m is s j i ;  b y ły  one  za w y b o rcam i ,  z k tó ry c h  iz ­
ba  ta sk ł a d a  się, b ro n i ą  ja k o b y  p ra w  swych ko m m il lcn -  
tów  i n ie jako  in te re su  bj.amej izby. W iem , 1 ile p rze są .  
dów  b ęd ę  m ia ł  do po k o n an ia ,  ile uw ag do zbijania ,  a  
je d n a k ,  tak  >vielce ufam światłu  w aszem u  i p a t i jo ty z m o -  
wi iż się n ie  cofam od sw ego zobow iązania ,  ow szem , 
p o k rz e p ia m  się n a d z ie ją ,  że p o zyskam  dla siebie w asże  
zdanie ,  n ie  dla tego , iżb y m  u f a ł  sw oim  s i ło m  ale że  
po legam  na pom ocy rozum u.))  P o d łu g  zdania, kóm m is -  
sji,  wszyscy obywatele  mający p ra w o  w yb ie ran ia  
d ep u to w an y ch  , po w inn ib y  mieć  p ra w o  do w yb ie ­
ran ia  c z ło n k ó w  r a d  dep a r ta m en to w y c h .  M in is te r  do- 
do w o dz ił  że  taka  organ izacja  sp rzec iw ia łaby  się zasadzie ,  
p o d łu g  k tó re j  względy p o li tyczne  do w y bo ru  r a d  d e p a r ­
tam en tow ych  n ie  p o w in n y  wchodzić ,  Ł a tw o  b y ło  m in i ­
strowi o d ep rzeć  inn y  z a r z u t , m ianowicie , że  p ro j e k t  u ło ­
żony b y ł  d la  k la s sy  u p rzy w ile jo w an e j ,  i że dogadza  j e d n e ­
mu ty lko s t ro n n ic tw u  l i b e r a l n e m u ,  gdyby bow iem  t a k b y -  
ło, s t rony  in te re so w an e  pochw aliły  by to , co życzeniom  ich 
d o g a d z a , gdy  ty m c zasem  ob iedw ie  bez  p o p ra w e k  k o m ­
missji nagania ją  go .

Cale zg ro m ad zen ie  s łucha ło  m o w y  m in i s t r a  z w ie lk ą  
uw agą ,  a gd y  m ó w ić  p rz e s ta ł ,  w in sz o w a l i  m a  P .P .  V a t i ś -  
m en i l ,  i  in n i  ko le d z y .  P o  n ie ja k im  czasie, gdy  się u spb-  
ko ilo ,  m ó w i l i  p rz e c iw  j i ro je k to w i  P .  P. Sa in tę  M a r ie ,  h r .  
Sesmaisons- i  L a t r o i s  L a v a l ;  w sz y sc y  z zasady  n ie b e z ­
pieczeństw a, grożącego  n ld liarcbji ;
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WIADOMOŚCI NAUKOW F.
D a lszy  ciąg o kry ty ka c h  i  reccnzcn tagh  w arszaw skich- 

( Z  przedmowy Mickiewicza ).  ''
Teat rem podobnych spor ów,  była daleko sfąwniej 

I l iszpanja,  kiedy s /k o i a  włoska wprowadzi ła do tego k r a ­
ju noffj  poezją.  Podobne/  spory ukończy ły  się przed 
oczyma naszemi w Anglji , a dol.pl toczą się we Francji .  
Wróżby wiec o bliskim upadku  l i teratury i smaku w Polsce 
zdają się być bezzasadne,  przynajmniej  nie ze st rony r o ­
mantycznej-zagraza niebespieczeństwo.  Dzieje l i teratury 
powszechnej pćzekony wają , że upadek  smaku i niedosta­
tek ta lentów,  pochodził  wszędzie 7, jednej  p rz y c zy n y ,  z 
zaniknięcia się w pewnej  liczbie prawideł  myśli i zdań,  po 
których wytrawieniu , w niedostatku nowych pokarm ów ,  
g łód  i śmierć następuje.  T ak  upadła l i teratura b izan tyń­
ska , dziedziczka najbogatsza pomników Grecj i  , bo za ró ­
wno odgrodziwszy się od Franków i Arabów z pos tępem 
wieku ,  nowych form przyjąć niechciała.- Podobne wycień­
czenie w p rzeszłym wieku do tknę ło  f rancuską literaturę*
U -nas z ły smak rozszerzali  właśnie ludzie,  najlepiej zna ­
jący prawidła r etoryki ,  właśnie profesorowie r e to r yk i  i 
kaznodzieje.  Powszechna ciemnota pochodziła nie z w p r o ­
wadzeniu obcych nauk , ale z ich pilnego strzeżenia się. 
Kiedy Konarski  dowodził  potrzebę języka franenzkiego , 
uczniowie i stronnicy jezuitów oburzali  się na tę nowość , 
równie j ak  dziś uczniowie i s t ronnicy szkoły warszawskiej  
na l i teraturę angielską i niemiecką.

Widzi czyte lnik,  źe z pomiędzy-licznych wad mnie. wy- 
tknionych,  dwie tylko usprawiedliwić chc ia łem,  to ' jest  uży­
cie prowincjonaHzmów i obcych wyrazów. Zdania r ec en­
zentów o piękności ,  lub niedorzeczności  myśli  moich, z ły m 
lub szczęśliwym wyborze f o r m ,  o harmonj i  lub twardości 
wiersza , zostawiam bez odpowiedzi sądowi -publiczności. 
-Daleki od sceny zaburzeń literackich , nienależący do ża­
dnej  kote r j i ,  czytam recenzje w lat  kilka pouch og łosze­
niu ; p rzy toczyłem jc wtym jedynie celu,  abym pokazał  czy­
t e ln ikom,  że nie tak łatwo j ak się zdaje dzieła,  podług 
uwag gazeciarzy, poprą wiać. Chcieli wprawdzie n iektórzy 
recenzenci  oszczędzić p r ac y  autorowi i podjęli  się sami po­
prawiać wyrazy , wyrażenia,  a nawet całkowite wiersze.  
Taka wspaniałomyślność recenzentów,  teraz w europejskiej  
perjodycznej l i teraturze b e z p r z y k ł a d n a , należy do cnot  
starożytnych , w gążeciarstwie warszawskiein dziedzicznych. 
Nieszczęściem różnie się w zdaniu z recenzentami  co do 
popraw , przytaczam niektóre z nich zostawując wolny wy­
b ó r  czytelnikowi. Pan S. w sonecie r anek i wieczór za ­
miast b ły sn ę ła  iv oknie  ; ukląkłem , radzi  pisać, s ta n ą łe m  
ja k  w ry ty . Pan Franciszek Salezy Dmochowski:  zamiast 
ziem nych  k r a w ę d z i , życzyłby widzieć: n a d b rzeżn e  p ł a ­
szc zyzn y  , p ia szczy s te  p ła szc zy zn y . Szkoda ,  że w opi­
sanej przezemnie ziemi nie było płaszczyzn piaszczystych. 
Pan  J.  K.  zamiast: a  g d y  serce spokojne z a ta p ia  iv n iem  
s z p o n y , poprawia: i g d y  zm y s ły  spokojne n u rza  w se rcu  
szpony . Tę  ostatnią poprawę powinienbyin przy jąć ;  p o ­
t r zebę jej usprawiedliwia dostatecznie r ecenzent  naprzód 
tern: 1) »Ze hydra pamiątek czyli działalność duszy z o-
budzonych w niej przykrych wspomnień , zaczem działal­
ność jej względem własności czucia nieprzyjemna lecz p r z y ­
k r a  , jes t  w organizacji życia naszego moralnego,  to  jest 
r zeczą niezaprzeczoną.)) Broń  B o ż e , aby autor  Sonetów 
zaprzeczył  tak jasnej  prawdzie,  dowiedzionej w czterech 
równie jasnych kategorjach i w długiej rosprawie o hydrze 
pamią tek ,  co wszystko znajdzie czytelnik ciekawy w Ga­
zecie Polskiej  1827 r.

Kończąc niniejszą przemowę , kiedy raz jeszcze r z u ­
ciłem okiem na wyżej przytoczone rozbiory i uwagi; ton 
stanowczy recenzentów warszawskich , głębokie ich przeko* 
nanie o swojej nauce i o ważności wszystkiego co wiedzą;  
powaga,  j aką dotąd nad umysłami pewnych czytelników 
mają słowa: — jego pochwalono w .gazecie, jego zganiono 
w gazecie, —  bez względu k to  chwali ł  lub g a n i ł , wszystko 
to pokazało mi całą różnicę między naszym uniżonym s ta­
nem pisarzów prowincjonalnych , a poważną recenzentów 
warszawskich hierarehiją.  P rzypomnia łem szczęściem, że 
mam niejakie prawo do przywilejów tej kapi tule służących.  
Przed ki lkunastu laty , gdym by ł  s tuden tem,  d rukowałem 
także w Pamiętniku warszawskim tchnącą klasycznością r e ­
cenzją , przy taczałem oblicic list do Pizonów i k u r sL ah a r -  
pa , co dotąd w onej kapi tule uchodzi za niepospolitą eru-  
dycją i dostateczną na urząd k rytyka kwalifikacją. Ośmie­
lam się-więc, zapominając,  na chwilę że zostałem tylko poe­
t ą ,  przybrać dawny cha rakter  recenzenta i spółkol legom 
moim,  przynajmniej  za^ogólne zdania i moralne p r ze s t r o ­
gi zapłacić podobną monetą , to jest  ogólneini uwagami i- 
obrokiem duchownym.

Poeta bez obszernej ,  wielostronnej n a u k i ,  jeśli nie u 
tWorzy arcydzieł  pierwszej  wielkości  stanowiących w l i te­
raturze  epokę ,mo że  p rzecież w szczególnych pomniejszych 
rodza jach  szczęśliwie s i ł  dośw/adczać;  jeś l i  n ie -pozyska 
europejskiej  s ł a w y ,  może w k raju swo im,  w prowincji  
swojej czytelników i wielbicieli znaleźć. Inaczej rzecz sic 
ma z teoretykami:  ci z powołania uczeni być muszą.  Im  
więcej'  tworzy się dzieł  sztuki  i obszerniejsze w teorj i  od­
krywają się widoki , z tym większą usilnośeią talent swój 
krytyczny doskonalić powinni  i zawsze w równi z wiekiem 
postępować.  Im zawilsze stosunki  towarzyskie , tym wię- 
cej p r a w i  zwyczajów,  tym uczeńsr muszą być prawnicy z 
powołania i sędziowie.  Dz iwną  sprzecznością w | l i teratu- 
r ze naszej miel iśmy uczonych poetów 1 mówców, ale t eo re ­
tycy n a s i ,  zacząwszy od g rammatyków aż do es t etyków,  
żyli tylko kąskami  prawideł  wyniesionych ze szkoły,  z re ­
sztą ciemni i pełn i  przesądów z niewiadoinością po łą c z o ­
nych. Histor ja  l i t eratury naszej ma tu niejakie z polity- 
c/.ną podobieństwo.  Mieliśmy dobrych żołnierzy ,  zacnych 
obywateli  , ale , w ostatnich szczególniej czasach, wdzierali  
się do stanowienia p raw i administ rowania wojska,  ludzie 
bez żadnej nauk i  i doświadczenia: w równie nędznym sta­
nie by ło  prawoznawstwo i administracja l i teracka.  J u ż M r o -  
ziński gruntownie oceni ł  wysławionych w Warszawie g r a m ­
matyków: retorowie oczekują jeszcze tej smutnej  pogrze ­
bowej  posługi .  W  k ilku przyna jmnie j  słowach porówna j­
my ich z autorami.  Trębeck i  na poetę by ł  uczonym m ę ­
żem , zna ł  filologicznie s tarożytną l i t e ra tu r ę ,  franco; ką 
z g ł ę b i ł , ojczystą Zygmuntowską p r ze czy ta ł  i cenićnimiał.  
Dzie ła  Krasickiego okazują różnost ronne ksz ta ł cenie  się 
poetyckie na wzorach łacińskich , włoskich i  f rancus­
kich.

( Dokończenie n a stą p ij.
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